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Jubileusz Księcia Biskupa
Cicho, spoko jn ie , sk rom n iu tko  p rze s zed ł d z ień  

1-go paźd z ien ika . A  p rze c ie ż  b y ł to  n ie zw y k ły  dzień , 
n ie zw y k ły  w  d y e c e z y i k ra k ow sk ie j, n ie zw y k ły  w  ca­

łe j Po lsce . W  dniu  tym  

ob ch od z ił 25-lec ie  sw eg o  

kap łań stw a  K s ią żę  B i­

skup A dam  S a p i e h a.

D y e c e z y a  k r a k o w s k a  
w zn os iła  w  dniu tym  

m od ły  do B oga  zą sw e ­

go  A rcyp a s te rza , a P o l­

ska p rzyp om n ia ła  sob ie  

c z y n y  i zas łu g i tego  w ie l­

k ie g o  c z łow iek a , zap i­

san ego  jak n a jlep ie j w  
h is to ry i narodu . W y s ta r ­

c zy  p rzy p o m n ie ć  trzy  

l i t e r y :  K . B. K .; w y s ta r ­

c z y  w sp om n ieć  o K s ią ­
żęco- B iskup im  K o m ite ­

cie, a b y  b y ć  p rzek o n a ­

n ym  o p ra w d z iw ośc i na­

s zego  tw ie rd zen ia .

P ó źn ie j n ieco  p r z y ­

chodzi w  tym  m iesiącu  

„K o b ie ta  P o ls k a “ do rąk 

sw ych  C zy te ln iczek . Już 

m inął 1-szy p a źd z ie r ­

nik. M im o  to jed n ak  id z ie  

p ism o nasze do W a s  z 

Im ien iem  K s ięc ia  B iskupa  S ap ieh y , z p rzyp om n ien iem  

S reb rn ych  G od ów  Jego  kap łań stw a  i z w ezw an iem . 

Bo dni tak ie  n ie  p ow in n e  p rzeb rzm ieć  p rędko , a le  

p ow in n e  zos taw ić  coś po  sob ie  w  duszach  naszych . 

D n i tak ie  p ow in n e  d łu go  trw ać  w  sercu  naszem , p o ­

w in n e  z e  serc  w y p ły n ą ć  na zew n ą trz , o b ja w ić  się

w  naszem  pos tęp ow an iu  i w y w r z e ć  w p ły w  na nasze 

ży c ie  i na nasze c zyn y .

Jesteśc ie  cz łon k in iam i sw ych  S tow a rzyszeń , na­

le ż y c ie  do Z w ią zk u  K o ­

b ie t  i d z iew czą t p ra cu ­

ją cych . K s ią żę  B iskup  

tro s zc zy  się o los w a ­

szych  S tow a rzyszeń , ce ­

ni w asz  Z w ią zek , chce 

i p ragn ie , ab yśc ie  łą c zy ­

ły  się ra zem  pod  sztan ­

darem  Jezusa C h rystu ­

sa, ab yśc ie  s ię o rga n i­

zow a ły . L e c z  m acie  się 

o rga n izo w a ć  w  tym  celu, 

a b y  się u m ora ln iać  i u- 

sz lacketn iać  co ra z  w ię c e j 

a b y  w  S tow a rzyszen ia ch  

u czyć  się p o zn aw ać  re - 

lig ię , B oga , u czyć  się 

m iłośc i B oga  i b liźn iego , 

k szta łc ić  s ię w  cnocie. 

T o  jest cel w a szy ch  z r z e ­

szeń , w a szy ch  re lig ijn o -  

o św ia to w ych  S to w a rzy ­

szeń . T e g o  p ra gn ie  dla 

w as K s ią żę  B iskup  Sa­

p ieh a  —  w a s ze go  p o d ­

n ies ien ia , w a s ze g o  do­

bra , w a sze j cnoty . D z ień  

J ego  ju b ileu szu  n iech  w am  to  u p rzy tom n i, n iech  w as 

o tem  p rzek o n a  i n iech  w as do t e g o  celu  p r o w a d z i ! 

W  tak i sposób  ty lk o  d zień  ten zap is ze  się w  sercach  

w aszych  t r w a le ; tak  ty lk o  z ło ż y c ie  w aszem u  A rc y p a -  

s te rzow i n a le żn y  hołd  i dar ju b ileu s zow y , w  ten  sposób 

o d p o w ie c ie  god n ie  w ezw a n iu  te g o  w ie lk ie g o  dnia.
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MARYA S TU  D N  ICKA.

fW  radośni) dzień!
Uderzmy w dzwon —  rodosny ton 
Niech z piersi w niebo bije,
Niech zabrzmi głos —  ze. wszystkich stron . 
Ojczyzna nasza ż y je ! . . .

Otwarł się grób  —  spełniony ślub 
Za morze kran przelanej 
Za łzy i ból —  wspomniał nas Bóg 
Dał życie U kochanej!...

I  z grobu łona powstaje „Ona“
Którą za Matkę dał B ó g !
Wierząca, silna, niezwyciężona 
Żaden nie złamie je j w róg!

„Ona“ ta wielka 
Co

cna rodzicielka, 
gcie Synom dała,

Co bohatery, przez lala cztery 
Na walki pola słała! . . .

Przetrwała ju ż  —  te grom y burz,
I  krwawych łun pożogi!
Wśród jasnych zórz i wieńców róż 
Na nowe wchodzi d ro g i ! . . .

I  Orzeł nasz —  herbowy ptak 
Na krwawym lśni sztandarze!
Nasz biały plak  —  pokoju znak 
Wolność nam niesie w darze! . . .

G ry b ó w , p a ź d z ie r n ik  1918.

Zjednoczenie ziem polskich.
B yliśm y w  lesie w  dni m arcow e, ld ed y  lek k i w iar: 

zaw iew a ł od  południa. W  les ie  na p ozó r w szystko  obu 

m arle, żadnego życia . A le  wsłuchać się: ja k b y  cichy, 

d rżący  w iew  idzie przez, za s tyg łe  drzew a, coś jakby  lek ­

k ie w zdychan ie, rozszerzan ie się, p ow ró t do  św iadom o­

ści. T a k  w  te konary, k tó re  ja k  suche ręce starca ster­

czą w  pow ietrzu , w lew a  się z ziemiii w ilgo tn e j m łoda, 

życ ioda jn a  siła, nap iera  i pchaj obum arłe kon ary  do 

bycia , do życia,. W p ra w d z ie  ainii: jed n ego  pączka nie 

do jrzeć, a le  po  les ie  idzie ja k b y  szept c ich y : tlo gw ara  
d rzew  o nadchodząc era „ży c iu  n ow em “  w śród  pełnej 

zapachów  zielen i, o przyszłem  bmjmem życ iu  lata.
Podobnie chw ile  p rzeżyw a  dziś n arad  polski. Jeste­

śm y św iadkam i budzącego się „n o w ego  ż y c ia "  —  zm ar­

tw ychw stank i, od rodzen ia  się naszej O jczyzn y . Spełn iło 

się ted y  to, cośm y sobie ob iecyw a li ,p|o tej w ie lk ie j w o j­

nie. W ie rzy liśm y , że ona przyn iesie  narodow i polsk iem u 
w yzw o len ie , .zjednoczenie.

I  tak  się stało. P o  ciężk ich  doś w adezen iach  d ługie j 
w o jn y , k ied y  naród po lsk i przeszed ł ty le  cierp ień , inąic 

strasznych ii katusz bez m iary, nareszcie nadeszła g o ­

dzina upragniona, w yczek iw a n a  od  la t stu z górą. Spra­

w ied liw ośc i stało się zadość. N iespraw ied liw ość i k r z y ­

wda w yrząd zon a  narodow i zosltała napraw iona. 1 roz­

brzm iały z iem ie polsk ie od  T a tr  po m orze ba łtyck ie , od 

O dry aż poza  B ug i N iem en  jednym , iwielkim , zgodnyin  

ok rzyk iem : „N iech  ż y je  P o lsk a  n iepod leg ła , z jed n o ­

czona z w łasnym  dostępem  do m orza“ !

T ym czasow y  rząd  polsk i w  W arszaw ie  —  R ada  

R egen cy jn a  —  dnia 7 październ ika  og łos ił m anifest do 

narodu, w  k tórem  m ieści się to, co  k a żd y  Po lak  czu je, 

czego  pragnie.

M an ifest tem brzm i:

Przenajświętsza Prządka.
(Legenda)

P rzysz ła  K ró lo w a  miebilos by ła  jeszcze  małą d zie ­
w eczką , g d y  po raz p ierw szy  zasiad ła  p rzy  ko łow ro tku  
i  zaczę ła  prząść d ługie, cieniiuchine nici.

N i je j  starsi pouczy li te j rob o ty , ni je j przypatrzyła, 
się u drugich; a  jednak  przędła, tale żw aw o  i rów no, iż  
n iczem  najstarsza prządka.

I  chociaż d z ie ck o  to b y ło  jeszcze  i dop iero  się 
w  prządkę baw ić zaczęło , p od z iw ia ły  je j przędzę w szy ­
stk ie  najstarsze i na jzręczn iejsze sąsiadki.

1 d z iw ow a ły  się je j robocie  i w ych w a la ły  pilność 
M ary jk i bez m iary...

A  święta, d z iew eczka  rumieni się, ja k  jabłuszko, 
na ty le  pochw ał i siedząc u progu  cłeliutkfo, kręci ko­
łow ro tek  żw aw o  i zręczn ie i p rzędzie  a przędzie  białe 
a cienkie n iteczk i.

A le  p rzysz ły  d z iw y  jejszcze w iększe.

M ała d z iew czyn ka  z d ługich  białych n itek  utkała 
w łasnem i rączkami, p iękne p łótno i uszyła  sobie parę 
koszulilnek a w  końcu sukieoczymę śnieżystą.

Schodzą się lu dzie  z b liska i z da leka  i d ziw u ją  
się cudow nej robocie  dziecka.

A  m aleńka prządka nie porzuca w rzeciona. B ieda 
w  dom u rod ziców  i  b ieda dokoła.; trzeba i b iedn iejsze 
sierotki, p rzyod ziać  ii trochę płóitma na sprzedaż od łożyć .

F u rczy  k o łow ro tek  i coraz cięższa, coraz p iękn ie j­
sza n iteczka  się snuje, ró żow ie je  buzia d z iew eczk i, a 
w eso ły  uśmiech rozjaśn ia  ła godn e  usteczka.

W ich er  jes ien n y w y je  i niesie zeschłe liście, a le nie 
zw ie je  om ich ty le  ze smutnie, s to jących  drzew  i k rze ­
w ów , ile  m ała M ary jka  uprzędzie n itek.

W  tem  p rzeryw a  się cien iu tka n iteczka , a z kąta 
chatki ogrom ny pająk  odzy  w a się do M ary jld :

—  „W ielką©  rzeczy ! I  ja  tak  p o tra fię ".
—  N ie  potra fisz, m ój pa jączku  —  od żyw a  się ła ­

godn ie  M ary jka  —  siedź w ię c  g rzeczn ie  w  kąciku  i nie 
przeszkadzaj,

L ed w o  rzek ła  M ary jka  te  słow a, a oto urw ała się 
n iteczka... ch ichoce się w ięc  z ło ś liw y  pa jąk  i drw i: 
Czemu nie? zobacz ty lk o , m o ja  n ić  je s t dłuższa i c ień ­
sza, a n ie iw ie  się n igd y , ja k  tw o ja “ ...

Św ięta  pan ienka podnosi: m odre oczę ta  na uprzy­
k rzon ego  pająka i c iekaw ie  spoziera na je g o  przędze-, 
g d y  tym czasem  je j przędza rw ie  się ponownie.
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W ielka godzina, na którą, cały naród polski czekał
7. upragnieniem, już wybiła.

Zbliża się pokój, a w a z  z nim ziszczenie nigdy nie- 
przedawnionych żądań narodu polskiego do zupełnej nie­
podległości.

W  toj godzinie wola narodu polskiego jest jasna, sta­
nowcza i jednomyślna.

Odczuwając tę wolę i u,a niej opierając to wezwanie, 
stajemy na podstawie ogólnych zasad pokojowych, głoszo­
nych przez prezydenta Stanów Zjednoczonych, a obecnie 
przyjętych przez świat calty jako podstawa do urządzenia 
nowego współżycia narodów.

W  stosunku do Polski zasady te prowadzą do utwo­
rzenia niepodległego państwa, obejmującego wszystkie zie­
mie polskie, z dostępem do morza, z polityczną i gospodar­
czą niezawisłością, jako też terytoryalną nienaruszalnością, 
co przez traktaty 'międzynarodowe zagwarantowanem 
będzie.

Aby ten program ziścić, musi naród polski stanąć jako 
mąż jeden i wytężyć wszystkie siły, by jego wola została 
zrozumiana i uznana przez świat cały.

W  tym celu stanowimy:

1. Radę Stanu rozwiązać.

2. Powołać zaraz rząd, złożony z przedstawicieli naj­
szerszych warstw narodu i kierunków politycznych.

3. W łożyć  na ten rząd obowiązek wypracowania 
wspólnie z przedstawicielami gnup politycznych ustawy 
wyborczej do sejmu polskiego, opartej na szerokich zasa­
dach demokratycznych i ustaiwę tę najpóźniej w ciągu mie­
siąca do zatwierdzenia i ogłoszenia Radzie Regencyjnej 
przedstawić.

4. Sejm niezwłocznie potem zwołać i poddać jego po­
stanowieniu dalsze urządzenie W ładzy zwierzchniej] pań­
stwowej, w której ręce Rada Regencyjna zgodnie ze zło­
żoną przysięgą władzę swoją ma złożyć.

Polacy! Obecnie już losy nasze w  znacznej mierze 
w naszych spoczywają rękach. Okażmy się godnymi tyci: 
potężnych nadziei, które z górą przez w iek żyw ili wśród 
ucisku i niedoli ojcowie nasi,. Niech zamilknie wszystko, co

1 nie dziw , zapatrzy ła  sic w  robotę z ło ś liw ego  s tw o­
rzen ia i -nie uważała na własną.

A  pająk  śm ieje się coraz zjadł i w ie j i w oła  coraz 
g łośn ie j:

—  W idzisz , w idzisz, ja k  równa, jak  piękna jest 
m oja nić, a tw o ja  cała porwiaina. poplątana.

P a trzy  d z iew czyn k a  przez łzaw ą  m głę na z ło ś li­
w eg o  pyszałka i w id zi, że w  rzeczyw istośc i n ić pająka 
jes t o w iM e dłuższa i ciężlsiża od je j nici.

I p a trzy  i patrzy  i tuli k o łow ro tek  do piersi, a 
w  końcu w ybuchnęła  łkaniem :

—  Oo ja teraz pocznę. Z im a już b lizko, a ja  nie 
będę m iała p łótna na koszu lk i i odzież d la  moich b ie­
dnych sierotek.

W szys tk ie  p rzędziw o poplątane i ani rusz n itk i 
wysnuć.

Drżą rączki rozp łakanej dz iew eczk i i nadarem nie 
stara ją  się w yrów n ać  starganą przędzę. A n i sposób. 
Biedne, d z iecko  łka  coraz głośn iej. A  z ły  pa jąk  śm ieje 
się coraz z łoś liw ie j.

A ż  nag le  zlatu je z nieba m nóstwo an io łków , a ka ­
żdy z w rzecionem  w  ręku, prócz jednego , co ca ły  lśni 
od z ło ta  i zda się p rzew odzić  nad  w szystk im i. B iedna 
M aryjka p rzesta je  p łakać i  spoziera  c iekaw ie . Co za

nas wzajemnie dzielić może, a niech zabrzmi jeden wielki 
głos: PoMca zjednoczona niepodległa.

t  Aleksander Rakowski.
Józef Ostrowski.

Zdzisław Lubomirski.

Prezydent Ministrów:
Jan Ku^harzewski.

Warszawa, 7 października 1918 r.

M an ifest tein w yw o ła ł w ie lk ie  w rażen ie. Siln ie za­

b iły  serca polsk ie. W  W arszaw ie , Poznaniu. K rak ow ie , 

L w ow ie , W iln ie , dano w yraz  tej radości przez urządze­

nie nabożeństw , p rzem ow y, zebrania. Tem. ruch mani­

fes ta cy jn y  nie pow in ien  ustać. N ie  pio|wilnno być ani 

jednej organizacyi, nia ziem i po lsk iej, k tó rab y  się nie 

w ypow iedzia ła . T o  też jesteśm y przekonan i, że w śród 

naszych stow arzyszeń  kob iet i d ziew czą t p racu jących  

nic będzie  ani jednego , gd z ieb y  osobnego zebrania uro­

czystego  n ie  pośw ięcono .na uczczen ie te j chw ili flak 
w ażnej. C a ły  naród polsk i w in ian się zgodn ie  z jedn o­

czyć  w  jednlomyślniej m aniilestacyi z pow odu  z jedn o­
czen ia ziem  polskich.

X . A N D R Z E J  P A R Y Ś .

Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu.
(Referat wygłoszony na II zjeździe delegow. dn. 30 czerwca 1918 r.)

II I .

Zadanie i obow ią zk i w yd z ia łow ych  m ożna podzie­
lić na dw ie części, obow iązk i ogó lne i  s zczegó łow e. I  tu 
zaznaczam , że n ieraz za, m ało zwraca, się u w ag i na obo­
w iązk i natury ogó ln e j, k tóre  p rzecież są n iezm iernej 
w ag i i od mich w łaśc iw ie  za leży  ro zw ó j stow arzyszen ia  
m oże n ie  ty le  pod w zg lędem  lic zb y  członkiń , ale ducha 
1 treści stow arzyszen ia .

O bow iązk i te1 w  form ie przyrzeczen ia , n a leży  p o ­
staw ić przed ioczy w ydz ia łow ych , w yp isać  je  na osobnej

- .  -

cuda! M ałe an io łk i b iorą się do roboty , rozp lą tu ją  star­
ganą p rzędzę  i zaczyna ją  sn-uć n iteczk i. T y le  an io łków , 
a k a żd y  z w rzecionem  w  ręku.

A  ten najcudow n iejszy, ca ły  w  srebrze i z łocie, 
zw raca  się g roźn ie  do pa jąka  i w o la :

—  Precz z oczu, n ikczem ne s tw orzen ie ! A b y  cię 
w  tej św ięte j chatce, w ięce j nie b y ło ! W yrok iem  spra­
w ied liw ego  • S tw órcy  za to, żeś szydził z n iew innego 
i m iłego Bogu dziecka , skazu je cię Pan na w ieczną tu ­
łaczkę i w ieczys te  przędzen ie tw ych  szkaradnych  ni­
tek ! R obota  tw a nie skoń czy  się n igdy  i trwać będzie  
do końca św iata, a z nią pogarda i n ienaw iść ludzka 
dla. c ieb ie i tw e j roboty-

Jeszcze: n ie przebrzm iał g łos św ię tego  posła,, a ju ż 
z pająka an i ś ladu ;.zn iknął w ystraszony w- szczelinach 
ubogie j chatynki, a u stóp M ary jk i moc b iałych  pasem  
leży .

Zebrała  M aryjka w szystk ie , by ło ' ich w ięce j, n iż 
zżó łk łych  liści na św iecie  i utkała z nich c ienk ie p ló- 
cienko.

Z im a b y ła  jeszcze daleko ze swoim  m rozem  i śnie­
g iem , a m ała M ary jka  p rzyodzia ła  już w szystk ie  siwe 
najbardziej opuszczone i b iedne sierotk i.

*  *  *
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tab licy  i zaw iesić  w  sa li zgrom adzeń . U ją łem  je ja k b y  
w  dziesięć p rzykazań  dla w ydzia łu .

1) C zy  p rzyrzekac ie , że o dobro sw o jego  stow . mo 
d lić  się będziec ie?  T o  p ie rw szy  obow iązek  w ydz ia ło  
w ych , k tóż nie w id z i ja k  w ażn y  i do tw a rzy  stow arzy 
szeiniiom, k tó re  jasno opow iada ją  się przy; sztandarze 
m iary p rzodków  naszych, i po k tórych  K ośc ió ł, w  s zcze ­
gó lności nasz na jdosto jn ie jszy  Arćypaisiterz ty le  się 
w  tym  w zg lęd z ie  spodziewa. P różne b y  b y ły  w ys iłk i 
nasze, m oże pobudow alibyśm y w spaniałe d om y d la  sto­
w arzyszeń , tu i ow dzie  w yparlib yśm y nędzę  m ateryalną 
K groma stow arzyszonych , udałoby się m oże zgodzić  
charaktery, a le bez pom ocy B oże j, ku ltura i dorobek 
w szelaki, b y łb y  złudzeniem . K to  w ie, c zy  s tow arzysze ­
niom  naszym  m oże w  n ied ługim  czasie nie przypadn ie 
w  udzia le w span ia ła  m isya apostolska odn ow ien ia  życia  
re lig ijn ego  w śród  znękanej w ojną, zrozpaczonej pod 
groizą n ieszczęść ludzkości. Z m łodzieńczą  w iarą  i za- 
palłeni stać nam na s tra ży  odw iecznych  p raw d ! M od li­
tw a  za sw oje ko leżank i, całą rodzinę stow arzyszeń , to 
obow iązek  w szystk ich , ale p rzedew szystk iem  w yd z ia ­
łow ych , k tóre  g łęb ie j w n ika ją  w  cele i zadania naszych 
stow arzyszeń .

2) C zy  p rzyrzekac ie , że  dla ko leżanek  w zorem  cnót 
chrześcijańskich będziec ie?

Z tego  grona  d z iew czą t ma iść ja k b y  p ow iew  i u 
rok  ży c ia  cnotliw ego . Praca  po fabrykach , ży c ie  w śród 
strasznych w aru nków  malteryalmych podgryza  m łode 
dusze, w yz ięb ia  serca, beznadziejna zaś przyszłość jak  
upiór b łądzi p rzed  oczym a, i św iat b rzydk i i  ludzie  zdają 
się b yć  bez serca, a  n aw et dom  rod zim y  św ieci pustką 
przesmutną. Ze n ie  tak  jest, że m ożna znaleźć jeszcze 
rów n ow agę  ducha, niech to w iedzą  stow arzyszone u 
tych, kłt.óre p os taw iły  na Czele sw o je j o rga n iza c ji, u 
w ydz ia łow ych . C zy  to nie p iękne zadanie w yd z ia łow e j, 
choćby n ie by ła  jeszcze  p rzew odn iczącą lub sekretarką.

3) C zy  p rzyrzekacie , że nad prow adzen iem  się k o ­
leżanek  czuw ać będziec ie?

T o  p rzyrzeczen ie  żąda od w yd z ia łow ych  dow odów  
p raw dziw ej, zd row o  po ję te j p rzy ja źn i koleża.ńskiej. N ie  
chodzi tu o upraw ian ie donosu, a przesadne karcen ie 
lub p o licy jn y  nadzór, a le  chodzi o p rzy jac ie lsk ie  ostrze­

żenie, o siiowio zachęty, a  w  razie  w iększego  zapom nie­
nia się o upom nienie lub w reszcie o wykluczen i©  ze sto­
w arzyszen ia . W c ią ż  się m usim y lic zyć , zw łaszcza, po 
w iększych  m iastach z tem , b y  do s tow arzyszen ia  nie 
na leża ły  duchy n iespokojne, k tóre  ze stow arzyszen iem  
w iąże tylklo chw ila  zabaw y tow arzysk ie j, sposobność 
okazan ia  ta len tów  aktorsk ich , a le zarów no b y łob y  im 
należeć, c zy  do tego , c zy  do stow arzyszen ia  io w prost 
p rzeciw nych  zasadach. W yd z ia ło w e  naradzą się w ted y  
m iędzy  sobą, i  n aw et nie zdradzając szczegó łów , zażą ­
dają  usunięcia n ieodpow iedn ie j jednostki..

Z tym  przyrzeczen iem  w iąże  się i z n iego  w y p ły ­
w a p rzyrzećzen ie  następu jące:

4) C zy  p rzyrzekacie , że o dobrą sław ę s tow a rzy ­
szenia na zew nątrz  troszczyć  się będziec ie?

P o  z.a. stowarzyszonemu w  danej m iejscow ości jest 
w ie lka  liczba patrzących  k ry tyczn ie , czasem  zazdrośnie 
na dzia ła lność stow arzyszeń , do tego  stopnia, że na j­
m n iejsze zboczen ie pow iększa ją , co w ięce j, n aw et dobre 
urządzenia starają się ośm ieszyć. T a k  zaprow adzen ie 
s tro jów  narodow ych  nazwą w ystaw ą , ustaw ien ie się 
w  porządny pochód, szkolarskiem  zw ycza jem , p rzy zw o ­
itą zabaw ę tow arzyską , zbytkam i, je że li n ie  czemś •wię­
cej i gorsziem, wspólną w yc ieczk ę , próżn iactw em  i t. p. 
W yd z ia ło w e  p ow in n y  w yczu ć  naprzód, co ludzie po­
w iedzą  i za.nim rzecz b ęd zie  postaw ioną, nam yśleć się, 
c zy  ona nie będzie  z a  wczesną, i. ja k  w  opilnii będzie 
przy ję tą , w  razie zaś napaści, spokojn ie i tak tow n ie  
m ają urabiać opin ię dobrą d la  stow arzyszen ia . Z tem  
w ią że  się w skazana bardizo w strzem ięźliw ość w  k ry ty ce  
urządzeń stow arzyszen ia , w  razie g d y b y  tio lub ow o, 
nie kon ieczn ie  osobiści© p rzypadało  do przekonania.

5) C zy  p rzyrzekac ie , że  o zgodę  i jedność wśród 
s tow arzyszonych  starać się będziec ie?

N iem n iej to w ażne zadanie od poprzednich. Z goda  
i jedność n a leży  do clnót, o k tórych  poprzedn io już 
wspom niałem , ale te j cnocie szczególne należy się m ie j­
sce i zaakcen tow an ie. D la tego  osobno ją. ttzeba  p rzy ­
pom nieć. S tow arzyszone, k tóre już na leżą  d łuższy czas 
do stow arzyszen ia , same spostrzeg ły , jak  ła tw o  tu i 
ów dzie  tw o rzy  się m ały w ir, a  czasem  i dość duży1, sto­
sow n ie do tego , -o ile w yd z ia łow e  staną po te j i  pnzeci-

N ie  zapiolmniała św ięta dziewica, i późn ie j o swych 
b iednych sierotkach. R ok  rocznie, w czesną jesionią, 
z w łasnej p rzęd zy  tk a ła  p łótno ii w łasną d łon ią  ubierała 
ubogie s ieroty.

A  g d y  donosiła i B ó g  pow o ła ł Ją do św iętego  po­
słannictwa.. jako  m atkę Zbaw icie la , w yręcza li Ją w  te j 
p racy  całe 30 la t  św ięci anieli.

P o  śm ierci Jezusa P rzena jśw iętsza  Prząt-ka pow ró­
ciła. zn ów  do sw ego  ko łow ro tka  i W szystk ie dni jesienne 
spędzała pochylona nad w rzecionem , aby p rzyodziać 
na zime w szystk ich  nędzarz,ów ziem i.

W  końcu p ow o ła ł S tw órca  P rzeczys tą  D z iew icę  do 
sw o je j chw ały, lecz i u J ego  tronu nie zapom niała o n a j­
b iedn iejszych  i na jbardzie j opuszczonych.

Rok ' roczn ic, g d y  ty lk o  za w ie je  w ich er jesienny 
i poczn ie strącać zeschłe, słońcem w yżłacan e  liście 
z dlfeejwk, b ierze Przena jśw iętsza  Prządka w  ręce w rze ­
ciono i p rzędzie  a p rzędzie , cien iu tk ie n itk i. z k tórych , 
g d y  m oc ich jiuż wileiitka, tka ją  św ięci ałnidi c ienkie 
i  Tpiękne pHótno.

A  potem  szyja, i kirają na  w yśc ig i i. nim zima 
zaw ita , już w szystk ie  szczegó ln e j p ie c zy  M ary i p o iw e . 
rzione sierotk i, m ają śn ieżystej b ieli kioszulińki i su­
k ienk i,

I  w te d y  to w łaśn ie, g d y  k ró low a  N ieb ios pracuje 
p rzy  ko łow rotku , zawsze spada z uli ©ba. na ziem ię 
k ilka  strzępków  te j św ięte j p rzędzy , aby  w ieśn iaczkom , 
odm aw ia jącym  R óżan iec, p rzypom n ieć porę u porządko­
wań iia. p rzęd z iw a .

A  g d y  już ukończy  N a jśw iętsza  P rządka  swą 
jesienną pracę nv n ieb ie, w ów czas  schodzi po prom yku 
słońca na ziem ię na dni k ilkoro . I  id z ie  przez pola 
i łany, pirzez łą k i ii jez iora , przez sioła i miasta ze z ło ­
tem  w  ręku w rzecionem .

A  k ęd y  p rze jdzie , b łyśn ie złooistem  w rzecionem  
i. cienką, srebrzystą  przędzą. Zaraz zaw stydzone s'ło. 
necizkói ukazu je się z za d u m n y  i g rze je  i św ieci tak 
raźno i w esoło , iż ludziom  się zda je , że dtrfugie lato 
nadchodzi.

A  psotnik w icher rw ie lec iu tko  srebrzystą p rzę­
dzę M ary i i irozinosi. po św iecie jakio pam iątkę spra ■ 
w ied liw e j ka ry  i w ieczys te j p oku ty  złoś liw ego ' pająka.

I  z p rzęd zy  te j, u tkanej po ziem skich drogach , 
s zy je  zn ów  Najśw iętsza, Pan ienka b ia łe koszu lk i 
c ienk ie i m ałe. Obleka w  nie w  w ig ilię  Zaduszek 
W szystk ie dziatepzk, i-n iebożątka, uśpione po cm en­
tarzach bez chrztu św iętego .

Anna Łubieńska.
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wnej s ta w ie . Zostać na  raizie obojętną  w olno, a le d z ie ­
lić się w yd z ia łow ym  nie w olno. O tej zasadzie przep ię­
knej, a podstaw ie kardynalnej ży c ia  zb io row ego , k tóra  
każe szanow ać choćby p rzeciw ne zdania —  i drugiej, 
„k ilk a  razy  pom yśl zan im  sąd w yp ow iesz ", niecli pam ię­
ta ją  przede wszystk iem  w ydz ia łow e .

6) C zy  p rzyrzekac ie , że u razy i p rzykrości, k tóre 
m ogą was spotkać, chętn ie daru jecie?

T y ch  uraz i p rzykrości m o że 'b y ć  bardzo w iele. Do 
p rzykrości zw iązanych  v, pracą, z życiem  w  dom u i obo­
w iązkam i stanu k a żd y  się p rzyzw ycza i, ’ zresztą, nie 
m oże b yć  inaczej, ale b y  znieść p rzykrości w  s tow arzy ­
szeniu, trzeba .ofiary i odrobinę pośw ięcen ia. Bo w spół­
praca w  stow arzyszen iu  po lega  na dobrej w o li, i te j do ­
brej wioli mię brak u członkiń. A le  nie zaw sze w szystko  
idzie g ładko, stoją n ieraz  trudności ma. przeszkodzie 
i p rzychodzi ochota pow ied zieć  sobie. „C ó ż  m nie to ob­
chodzi, w o lę  św ię ty  spokój. Bo oo mi narażać się na 
przykrości, z łożę urząd, w olę . b yć  zw ycza jn ą  człon k i­
nią i olcho w  kącie  siedizieć". T a k ie  zam iary m ogą obu­
dzić się u skarbniczki, g d y  p rzy jd z ie  upom nieć się o 
w kładki,, u p rzew odn iczące j, g d y  w ypadn ie zaznaczyć 
swioją w ładzę  w  stow arzyszen iu . D la  dobra, atoli orga- 
n feaey i trzeba  będzie nieraz udać obojętną, zapanow ać 
siłą w o li nad p ierw szym i poryw am i, a i zapom nieć nie 
jedno. W  tem sposób się buduje, gd y  się pa trzy  trojchę 
szerzej, zapom ni ma. chw ilkę o sobie i zdobędzie  się na 
odrob inę ofiary.

7) C zy  p rzyrzekacie , że  obow iązk i sobie p ow ie ­
rzone sum iennie spełn iać będziec ie?

P rzy rzeczen ie  to odnosi się p rzedew szystk iem  do 
tych  członkiń , k tórym  przydlziela sic pew ne określone 
zadanie, jak  prow adzen ie k s iąg  stow arzyszen ia , b ib li­
o tek i, dbanie o porządek  na, sali. prow adzen ie sklepiku, 
kuchni, czyte ln i i: innych urządzeń. Są, to  czynności bez­
płatne, a  w  w iększych  stow arzyszen iach  poch łan iają 
nie jedną godzinę i w iążą  swobodę pracow n icy. W eźm y  
na p rzyk ład  obow iązk i b ib lio tekark i. O naznaczonej g o ­
dzin ie trzeba, szafę o tw o rzyć , pew ien  czas p rzeczekać, 
raz nie ma komu pożyczać, drugim  razem  trzeba się 
dosyć  nauwiijać. G ospodyn i m ająca dbać o porządek  na 
sali zebrań, ma sw oje  tygod n iow e  za jęc ia , sk lep ikark i, 
w ,ogóle 'zaś w yd z ia łow e , k tóre  m ają z pieniądz,mi do c zy ­
nienia. prizy jak ie jk o lw iek  sposobności, brakiem  dop il­
nowania i zan iedbaniem  zapisania, m ogą w  w ysok ie j 
m ierze zachw iać zaufaniem  członk iń  i dać sposobność 
do postronnych u tyskiwań.

8. C zy  p rzyrzekacie , że o dobro m aterya lne stow a­
rzyszen ia  dbać będziec ie?

Często, 'o ga rn ia  stow arzyszone gorączka, grom a­
dzen ia m ajątku. Przesada w  tym  w zg lęd z ie  b y łaby  na­
ganną. g d y b y  >n. p. ża łow an o  p ien iędzy  na książki, na 
sprzęty na jkon ieczn ie jsze  do sali. ale też i rozum na g o ­
spodarka funduszami jest bardzo wskazaną zw łaszcza 
w stow arzyszen iach , gd z ie  grosz p łyn ie z k ieszen i tych, 
k tóre i tak n ie w ie le  posiadają. N ie  można, w ięc  urzą­
dzać w yc iec zek  i zabaw  za p ien iądze stow arzyszen ia , 
spraw iać rzeczy , jak  bogatych  prezen tów , ale lic zyć  
się zaw sze n a leży  iz tem . że w szystk ie  członkin ie skła­
dały, w szystk ie  m ają  prawo korzystać z dobrodzie js tw  
i urządzeń w  stow arzyszen iu . W yd z ia ło w e  w in n y  o to ­
czyć  op ieką sprzęty  w łasne i cudze, pożycwone ma pe­
w ne uroczystości, w ied z ieć  o każdym  groszu •wydanym, 
o każde j rzeczy  komu innemu pożyczonej. N iech  u. p. 
sceną, ław kam i, nie dysponuje k a żd y  kom u się podoba, 
po sali n iech nie pląta, s ię k to  chce, ho kt,o chce k o rzy ­
stać z cudzej w łasności, niech nauczy się poprosić tam 
gdzie  na leży , a w  tym  w ypadku  w yd z ia łow ych . S zcze­

g ó ł to drobny, jedn akow oż w yrab ia  poczucie sumien­
ności i słowności, k tó rego  tak , n iestety , m ało napotyka  
się pośród ludzi.

9) C zy  p rzyrzekacie , że  u chw ały  z posiedzeń ni i 
nadające się do publicznej w iadom ości w  ta jem n icy  
zachow acie?

W praw dzie  stowarzyszenia, nasze ze sw em i czyn ­
nościami, nie u k ryw a ją  się, atoli obejm ują tak  różno­
rodn y  zakres czynności, tak  na w ew nątrz jak o też  i na 
zew nątrz stow arzyszen ia , że w łaśn ie w skazane jest 
przezorne mileizeiflle. A  o  cóż trud,niej, jak  o sekret, 
choćby k ilkudn iow y. W yd z ia ło w e  głosu ją  m  lub prze­
c iw  przy jęc iu  n ow ej członkin i, za lub p rzec iw  w yd a le ­
niu b y łe j p racow n icy, kiiedytindziej om aw ia ją  stosunki 
fabryczne i poddają  je  k ry ty ce , p rzygo tow u ją  niespo­
dziank i na uroczylsitośoi, a w  takich razach zarządza 
się ob rady  tajne, z k tórych  n a leży  zachow ać tajem nicę, 
nie chcąc narażać poszczegó lnych  w yd z ia łow ych  na 
szykan y lub n iem ile w ym ów k i.

10) C zy  p rzyrzekac ie , że  do rozw iązan ia  s tow a­
rzyszen ia  ile  m ożności nie dopuścicie?

N ie  jest n igd zie  przepisane, żeb y  stow arzyszen ia  
l ic z y ły  setki a, choćby i d z ies ią tk i prądownic. W  począ t­
kach naw et wskazaną, je s t  m niej fo rsow na a g itą cya  za 
nowerni członkin iam i, k ied y  brak w szelk ich  urządzeń, 
a w yd z ia łow e  przyuczają  sic dop iero dk> p rzodow n i­
ctw a  w  stowarzyszen iu . G dzie są warunki tego  rodzaju , 
że i K s. Patron  częściej m oże zaglądnąć, gd z ie  Pan ie 
pracują, tam o liczbę nie ma obawy!, ale w  cięższych  
warunkach m oże dojść do tego. że w łaśc iw e s tow arzy ­
szenie będzie nie w ie le  w iększe  od w ydzia łu . C hociażby 
w ięc  do te g o  doszło, w yd z ia łow e  muisizą przez rok  po­
zostać w  stow arzyszen iu  i zachow ać m iędizy sobą łą cz­
ność. c zy  to przez czytan ie  gaizetki, korespondent,cyn 
z sekh&taryatem i c.iąigfe przypominajnie „ je s teśm y ", 

„ ż y je m y " .  D la p racy  zakreślonej przez sekreta,ryat te g o  
rodzaju  p laców k i są niezmiennej doniosłości i praw ie 
n iepodobną jest rzeczą , b y  po ch w ilow ych  wahaniach 
i trudnościach nie riozwłm.ęla się tam  późn iej praca szer­
sza i poważniejsza-. W szys tk ie  ensatze, k tórych  taka 
m nogość, za lew a  dziś św iat; n ie zastąpią w praw dzie  
rzeczyw is te j w artości, ale u łatw ia ją  przetrw an ie, po ­
dobnie i tak ie  Ersatz-stóiwarzyszem ia nosić będą choćby 
w  zarodku m yśl społecznej .oirgamłzacył i u ła tw ią  p rzy ­
szłe prace, pod jęte  na tam tejszym  gruncie.

G d y b y  w yd z ia ł dochował przyrzeczeń  w ym ien io ­
nych, spełn iłby w  g łów n e j części sw o je  zadanie i to za ­
danie w ażn ie jsze niż in,ne czynności, k tóre  już u ch o ­
dzą w  s zczegó ły  życia  o rgan izacy jn ego . Same w yd z ia ­
le,we mając zapa ł do p racy  społecznej, p o tra fiłyb y  prze­
lać go  w  rzeszę, skupiającą się k o lo  w ydzia łu .
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Różaniec w ręku dziewczęcia.

Do kólgo najchętniej podnoszą sic zawsze oczy dziew­
częcia ehrzośmińskiego? Dla kogo najmilej bije jego serce 
niewinno jeszcze i czyste? Konni najwięcej dziewczyna po­
leca swe troski, smutki, mozoły i najrozmaitsze krzyżyki? 
Chyba Najśw. Paninie Maryi. Jest to prawda, stwierdzona 
życiem. Jak to lubią dziewczęta stroić obrazy i ołtarze 
Matki Boskiej? Jak to się cieszą na miesiąc maj, w którym 
rozbrzmiewają wszędzie ich głosy, sławiące Matkę N a j­
świętszą? Może> to dlatego, że są one, jak i Marya, mewia-
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stami, a z pewnością dlatego, że Najśw. Panna jest ich 
Matką, dziecko zaś, zwłaszcza dziewczyna, najwięcej lgnie 
do swej 'Ukochanej matki. Dziewczę chrześciańskie, dziewczę 
polskie, to jiuż chyba na to jest stworzone, aby czciło i ko­
chało Matkę Bożą.

Także miesiąc październik wzywa je do tej czci ii1 po­
daje mu do ręki w bym celu różaniec. Mają jest dla dziewczę* 
cia polskiego modlitwa ..Zdrowaś M aryo" —  w której po­
zdrawia ono swą Matkę Niebieską tak, jak pozdrawiał nie­
gdyś archanioł Gabryel i jak pozdrawiała św. Elżbieta. 
Miły jest je j także różaniec, bo różaniec nie jest niczem 
inmcm, jak powiązaniem stu pięćdziesięciu pozdrowień aniel­
skich w  jeden bukiet ku czci Najśw. Panny. Powtarzanie 
zaś ciągle przez tyle razy jednych i tych samych „Zdrowaś 
M aryo" nie znudzi się, jak nie znudzi się tomu, co kogoś 
kocha, ukochaniej osobie powtarzać ciągle i po wielokroć 
jednego i tego samego słowa: kocham —  jak nie znudzi się 
dziecku ciągle powtarzać to jedno słowo: mamo.

Różaniec jest dla- dziewicy-polki jeszcze dlatego po 
nętny, bo .modlitwa różańcowa polega na rozmyślaniu ta­
jemnic z życia Jezusa i Maryi. Od Zwiastowania, otrzyma­
nego w doinku nazaretańskim, widzimy Najśw. Panienkę 
przed sobą i towarzyszym y jej aż pod krzyż i a-ż do nieba, 
gdzie zostaje ukoronowana koroną najwyższej chwały, jaką 
stworzenie ludzkie osiągnąć m ogło —  owszem, zostaje Ona 
wyniesiona ponad wszystkie chóry anielskie. Ciesaiy się 
i raduje serce dziewczęcia polskiego, gdy patrzy na Najśw. 
Panienkę, jak Ona w  pokorze zgadza się zostać Matką Je­
zusa, jak potem spieszy do św. E lżbiety i  śpiewa Magnififcat, 
jak potem chroni się w  betłeemskiej stajence i daje światu' 
Syna Bożego, jak w  Jej oczach w ielbią to Boskie Dzieciątko 
aniołowie, pasterze, trzej mędrcy ze Wschodu, potem 
Symeon starzec il prorokini Anna, nareszcie jak Matka. Boża 
odnajduje dwunastoletniego Jezusa w  Jerozolimie po trzech 
dniach poszukiwania. Smuci się dziewica polska wraz z Ma­
tką Najśw. gdy wio i odczuwa, odczuć przynajmniej pra­
gnie, jaką boleść miała Matka Boża przy męce Syna Swego, 
gdy  go widziała dźw igającego krzyż, zemdlonego, skrwa­
wionego, cierniem, ukoronowanego, do krzyża przybitego 
i na krzyżu umarłego. Lecz po rozważaniu tajemnic bole­
snych następują tajemnice ’ chwalebne —  z uwielbieniem 
i czcią patrzy dziewczę polskie, jak Pan Jezus Zmartwych­
wstaje, jak w  niebo wstępuje, jak zsyła Ducha św. —
a. wszystkich tych zdarzeń świadkiem jest i Matka Najśw. —  
nareszcie jak  N. Panna zostaje do nieba wzięta i w  niebie 
ukoronowana przez Trójcę Najśw. Ileż to myśli świętych 
i wzniosłych się nasuwa przy rozważaniu tyłu wielkich zda­
rzeń. jakżeż się uwaga dziewczyny skupia na tych zdarze­
niach, cały świat znika niejako, a zostaje przed jej oczyma 
jeno Jezus i Marya. Czy wobec tego jest możliwe, aby 
dziew icy polskiej różaniec się znudził? Nie, nigdy nie! A le 
powinna przy odmawiam™ go rozmyślać, koniecznie ro­
zmyślać...

Różaniec uczy dziewczynę cnót. Pnzedewszystłdem po­
głębia w  je j sercu miłość ku Maryi i ku Paniu Jezusowi. 
Miłość zaś zawsze się łączy z wiarą i nadzieją, które to 
cnoty ją nawet poprzedzać muszą. Różaniec wpaja w serce 
dziewczęcia zamiłowanie do modlitwy i gruntuje w niem 
cnotę niewinności i czystości. Serce tego dziewczęcia, co 
koćfta różaniec i co się lubuje w  rozpamiętywaniu życia 
Jezusa i Maryi, nie będzie się lubować w rozpuście ziemskiej 
i będzie się chronić od upadków nawet w  myśli.

Z tych wszystkich powodów bierz do rąk dziewczyno 
róża.nćec, odmawiaj go i ukochaj. Niech w  miesiącu paździer­
niku zapanuje nad tobą różaniec, lecz nie tylko w paździer­
niku —  niech na zawsze już przylgnie ta modlitwa do ciebie 
i niech wyciśnie na twem sercu te słowa: Zdrowaś M aryo !-- 
Tego „Zdrowaś" nie zniaie ci już ze serca, szatan, to „Zdro­
waś" z a w ie d z i e  cię do nieba, do Maryi, do Jezusa. s.

Poświęcenie domu parafialnego w Gilowicach.
N iedzie la  dnia (i październ ika b y ła  uroczystem  

św iętem  d la  p ięknej w iosk i górsk ie j G ilow ic,' oddalonej 
od Ż yw ca  o 14 km. Usilnym  staraniom  m ie jscow ego  
księdza E k sp ozy ta  T eo fila  Papescha pow iod ło  się 
w  k ró tk iih  czasie zrestaurow ać dom K ó łk a  ro ln iczego , 
rozszerzyć  go , p rzybudow ać dużą. salę na zebrania, tak, 
iż z m ałej chatk i zrob ił się p iękny, obszerny „dom  pa­
ra fia ln y ". W  n iedzie le  (i październ ika  dopełn iono po­
św ięcen ia  domu. Na u roczystość tę p rzy jech a ł z K ra ­
kow a  d e lega t K s ięc ia  Biskupa Sap iehy ks. L u d w ik  K a ­
sprzyk, k tó ry  też rano odpraw ił sumę, w  czasie k tóre j 
chór d z iew czą t ze S tow arzyszen ia  odśp iew ał szereg 
pieśni.

P o  nieszporach, w  k tórych  w zię li udzia ł n iem al w s z y ­
scy m ieszkańcy G ilow ic , w  pochodzie udano się na m ie j­
sce obok kościoła , gd zie  w znosi się dom  para fia lny. N a  
u roczystość p rzyb y li goście  z Ż yw ca  p. insp. W id la rz , se­
kretarz R a d y  pow . żyw ie ck ie j p. K unzek , ks. K lem ens 
T a ta ra  ze Ślem ienia. Do zebranych przem ów ił naprzód 
ks. Papesch, za ło życ ie l „d om u " i streścił h istoryę domu 
i w ogó łe  ruchu społecznego w  tej górsk ie j w iosce. G i­
low ice  m ogą dziś służyć za w zór. J eże li marny w  kraju 
tak ie  wsi, jak  Sżynw ałd , A lb ig o w a , Izdebn ik , to  w  n i­
czem  nie ustępują im G ilow ice. W  w iosce, liczące j po ­
nad 3000 m ieszkańców , istn ieje: Kasa R a iffe isen a , K ó ł­
ko ro ln icze ze swoim  sklepem , k tó ry  p row adzi M arya 
Jaronek  (d z iew czyn a , k tóra  ukończyła  6-m iesięczny 
kurs d la  k ierow n iczek  K ó łe k  ro ln iczych  w  R zeszow ie ), 
straż ogn iow a , m u zyka  w łościańska, k a to lick ie  S tow a­
rzyszen ie m łod z ie ży  m ęskiej, S tow arzyszen ie  k a to li­
ckich dziew czą t, S tow arzyszen ie  m atek . T e j p racy  ca­
łe j patronu je ks. Papesch, a znać je j dobroczynny 
w p ływ  na w ioskę.

Pośw ięcen ia  domu dokonał ks. D e lega t K asp rzyk , 
k tó ry  w  dłuższem  przem ów ien iu  dał w yra z  nadziei, że 
od radza jący  się naród polski po tra fi się rządzić  sam 
u siebie, gd y ż  w idać coraz bardziej budzący się zm ysł 
spo łeczny  u ludu.

P o  pośw ięcen iu  odby ł się popis u roczysty  dwóch 
sti w arzyszeń  —  ch łopców  i d ziew cząt. D ek lam acye, 
śp iew y, sprawozdan ia z dzia ła lności w y w a r ły  duże w ra ­
żen ie na obecnych, dając dow ód, ile m ożna zdzia łać n a ­
w et w  krótk im  czasie.

N a  zakończen ie u roczystości odegrano sztukę in 
dew ą: „ T a k  je j w idoczn ie  b y ło  sądzonem ", poczem  se­
kretarz p. Kunzek. rodak g ilcw ick i, w  gorącem  prze 
m ów ien iu  d z ięk ow a ł ks. Papesch o w i za je g o  pracę 
i działalność. _  ___

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Kraków-Podgórze.

Zarząd naszego Stowarzyszenia zgotował nam w li- 
pcu miłą niespodziankę — a tą była wycieczka do Lancko­
rony na zaproszenie tamtejszego Ks. Proboszcza Antoniego 
Rajskiego. Znając umiłowanie sprawy organizaeyi przez 
W . Ks. Rajskiego, ucieszyłyśmy się bardzo na myśl, że 
wkrótce nam przyjdzie gościć w  Lanckoronie. W ycieczka 
była z przygodami, bo i cóż wartałaby bez nich? Pierwsza 
przygoda —  to ulewny deszcz, który nas przyw itał w  Kai 
waryi. Mimo ulewy, Ks. Proboszcz Rajski wraz z członki 
niami tamtejszemi znalazł się na peronie na nasze spotka­
nie. Furami pojechałyśmy do plebanii w Lanckoronie nie 
sobie z deszczu nie robiąc.
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W  czasie gościnnego przyjęcia Jia plebanii w  Lancko­
ronie śpiewałyśmy szereg pieśni, a gdy zadzwoniono na 
nieszpory, udałyśmy się do kościoła na nabożeństwo nie- 
szporne, które odprawił nasz Ks. Patron Antoni Góralik. 
Podczas nabożeństwa wykonał nasz chór kilka pieśni reli­
gijnych. Po skończonem nabożeństwie wzięłyśm y udział 
w uroczystem zebraniu, urządzonym przez miejscowe sto­
warzyszenie dziewcząt pod przewodnictwem Ks. Patrona 
Antoniego Rajskiego. Cały przebieg zebrania był nadzwy­
czaj miły, bo ze wszystkich przemówień przebijała ta ser­
deczna nić, jaka się nawiązała między nami a siostrami 
/. Lanckorony. Pod koniec zebrania deszcz zupełnie ustał 
a nawet słonko wyjrzało z za chmur. Na pi opw.ycyę Ks. 
proboszcza ruszyłyśmy w las, a Ks. proboszcz sam przewo­
dził dzielnie po górach i lasach. Najpierw  zatrzymałyśmy się 
na ruinach dawnego zamku, potem na pięknej polanie, skąd 
roztaczał się śliczny widok na najbliższą okolicę. Po godzin­
nej przechadzce znalazłyśmy się znowu w gościnnej plebanii, 
ale już wnet trzeba było myśleć o powrocie. Zajechały uma­
jone fury,' a Ks. proboszcz odprowadził nas aż na stacyę 
do Kalwairyii, a po drodze znów śpiewom nie było końca. 
Aż do odejścia pociągu był Ks. proboszcz ciągle z nami, 
a swoją gościnnością, życzliwością i dobrocią serca tak mile 
uj rzyjemnił nam pobyt w Lanckoronie.

Na tej drodze składamy Ks. proboszczowi serdeczne 
nasze podziękowanie za tyle dobroci i łaskawości dla na­
szego stowarzyszenia. Oby Bóg pozwolił Mu jeszcze długo 
pracować w  organizacyach młodzieży ku chwale Boga, po­
żytkow i Ojczyzny oraz swojemu własnemu zadowoleniu.

W  dniu 4 sierpnia żegnałyśmy naszego Patrona Ks. An­
toniego Góralika, udającego' się do Białej. Na salę oprócz 
licznie zebranych członkiń i gości, przybyli do nas miejscowi 
księża a także Ks. prezes Ludwik Kasprzyk.

Chwila to była poważna, w której pragnęłyśmy poże­
gnać Ks. Patrona, a zarazem złożyć Mu podzękowanio za 
.lego pracę pełną poświęcenia dl i naszego stowarzyszenia. 
To  też w im imiu wszystkich członkiń złożyła parę słów 
jii.żegnania przewodnicząca Stefania Źmudówna.

Kierownictwo w  stowarzyszeniu objął Ks. Franciszek 
'Varnuiz.

Emilia Piotrowska, sekretarka,
Śledzie,jowice. (Stowarzyszenie katolickich dziewcząt. 

Zebranie). W  niedzielę dnia 29 września b. r. odbyło się 
w' Stowarzyszeniu uroczyste zebramiLe miesięczne, na które 
przybył z Krakowa prezes Związku Ks. Ludwik Kasprzyk, 
Ks. prof. Tadeusz Faber z W ieliczki, p. Marya Meszyństka 
z Wieliczki i giroaio robotnic z siostrzanego stowarzyszenia 
w W ieliczce. Zebranie zagaiła przewodnicząca Stowarzy­
szenia ]). Emma Niedzielska, w itając serdecznie gości 
i członkinie, ii poprosiła Ks. Kasprzyka, by objął przewodni­
ctwo. Po odśpiewaniu pieśni awiązfcoiwej i odczytaniu przez 
sekretarkę protokołu z poprzedniego zebrania, p. Banteeki 
wygłosił odczyt na temat : „Gzem są. żydzi i jak się od nich 
wyzw olić” , za k tóry  podziękowano oklaskami. Nastąpiły 
deklamacyę, śpiewy Kółka, Otwarto skrzynkę zapytań, 
w której znajdowało się dużo ciekawych zapytań, poczem 
żegnała w  serdecznych słowach p. Niedzielska ustępującą 
sekretarkę M. Skoczównę. Po przemówieniu Ks. Kasprzyka 
i Ks. Faibra, odczytano jeszcze zawiadomienia zwiąwkowe 
i zakończono to piękne zebranie odśpiewaniem kilku pieśni 
narodowych.

KRONIKA.
Sekretaryat „Związku katolickich Stowarzyszeń 

kobiet i dziewcząt pracujących” wzyw a, w szystk ie  S to ­

w arzyszen ia , b y  zebranie m iesięczne w  listopadzie  p o ­

św ięc iły  ca łkow ic ie  uczozeinliiu pam iętnej chw ili z jedno­

czen ia  ziem  polsk ich  i u chw a liły  odpow iedn ie rezolu- 
cye. Zaga jen ie , w yk ła d y , przem ów ien ia , dek lam acye 

i śp iew y  niech hędą dostro jone do te j chw ili u roczystej. 

Z urządzonych  zebrań prosim y o nadesłanie do Reda- 

k c y i ga ze tk i naszej sprawozdania.

Z o fia  H ank iew iczów na, dziecko M aryi, nauczycie l­
ka  mieyisikiej szlkoły p rzem ysłow e j żeńsk iej, zm arła  dnia. 
9 październ ika  w  Kraifcotwie. B yła  to  postać p od  każdym  
wizgilędom niepospolita,; je j pow ierzchow ność ujmująca 
i pełnia szlachetnej dystymlkcyi, n adzw ycza jn e  za le ty  
umytshi i serca, w ysok ie  w ykszta łcen ie  anty etyczne 
i g łęb ok a  'relig ijność sp raw ia ły , że  b y ła  ceniona, ko­
chana, uw ie lb iana przez w szystk ich , zw łaszcza  przez 
je j p rzy ja c ió łk i i; k o leżan k i w  zaw odzie  naMćizyćMfsikiim, 
jako też przez ucaemice. P rzez lat k ilkanaście p racow a ła  
ja k o  kierowinicizlka kursu ihiaftu artystycizmeigo z n ie zw y ­
k łą  go rliw ośc ią ; od  k ilku  la t p ośw ięca ła  wolinie g od z in y  
„Z w ią zk o w i p ra cy  polsk ich  k ob ie t”  i była dlirazą te j 
instytuicyi, ja k o  jedna  z je j za łożycie lek , i dyrek torek .

6. ip. Z o fia  HanikieiWiiiczówiną by ła  najlepszą opie- 
kionlkią praiciowniic ziajęty.oh w  ,,Zw iązku  P ra cy  k ob ie t 
polsk ich ’1 p rz y  ul. Brackiej.. Oma. tla ła  in ieya tyw ę  do za ­
wiązania; , ystowanzyszenia ipracjowiniŁc1 ‘ , of-mrOtwiałai kiSkia .- 
(Mosiiąt książek  d o  ibiibllioiteki stoiwaiizyiSKeniia. T o te ż  bo- 
leśnie odczu ły  p racow n ice śm ierć swej dobrej p rzy ja ­
ció łk i.

Śm ierć w yrw a ła  ukochaną istotę rodzin ie, Sodali- 
cysi, p rzy ja źn i, szko le , Z w ią z ta w i, stoiwarzyisizeniiu i spo ­
w odow a ła  wszędzie pustkę, in iedającą się .zastąpić.

'Część Jej. pam ięci!
Z Jeleśn i p iszą nam: D nia  8. październ ika urządziło 

nasze S tow arzyszen ie  u roczysty  w ieczo rek  ku uczcze­
niu dnia Im ien in  naszego K s ięd za  Pa tron a  Franciszka 
Barańczyka. W ieczo rem  zeb ra ły  się członk in ie S tow a ­
rzyszen ia  w  swoim  lokalu , a na w ieczo rek  raczy ł p rzy ­
być rów n ież K s iądz Proboszcz W ł. Syc w raz ze. w szyst­
k im i Księżm i. N a jp ie rw  odśp iew ał chór S tow arzysze ­
nia kan tatę „G d y  tak  w ie lu ” , późn iej p rzem ów iła  p rze­
wodnicząca. S tow arzyszen ia  —  następnie złożono K s ię ­
dzu Pa tron ow i życzen ia . R esztę  w ieczoru  w yp e łn iły  
śp iew y  i dek lam acye. W  końcu przem ów ił Ks. Patron, 
zachęcając członkin ie do w ytrw an ia  w  dobrem  i w y k o ­
nania tych  p rzyrzeczeń , k tóre  wśród życzeń  z ło ży ły . 
Odśpiewaniem  hymnu „M y  chcem y Bogać' zakończono 
w ieczorek . M agdalena K rzyżow sk a .

D ob ry  zw ycza j. P on iew aż w  obecnych warunkach 
k w estya  w y żyw ien ia  m iejsk ie j ludności przedstaw ia 
w ie lk ą  ranę społeczeństw a, w yn ik łą  z tego , że w szelk ie  
zapasy skupiają w  sw ych  rękach handlarze i paskarzc, 
m ogący  tow ar w ed łu g  swej w oli sprzedać, schować, w y ­
słać za  gran icę, a n aw et zn iszczyć — - w szyscy  zasta ­
naw ia ją  się nad sposobam i usunięcia tego  w ie lk iego  zła.

Wćjjrto w tak ie j chw ili zw róc ić  uw agę na bardzo 
w y g o d n y  ziw-yczaj pow szechny w  znanej z zasobności 
i m ądrości sw ych  obywanie!! Holandy.i. Gospodyni nie 
potrzebu je tam odb iegać  na pan; godzin, d z iec i i gospo­
darstwa, b y  skupić potrzebne do zrob ien ia  obiadu orty- 
ku iy. Cóż się d z ie je?  O to rzeźniik —  zam iast czekać 
w  ja tc e  u|a gośc ia  —  sam mu na. w ózku  p rzyw oz i m ięso, 
za trzym u jąc się z nim przed  każdą, bramą. K ob ie ty  w ie j­
skie roznoszą ja ja , ja rzyn y , m asło, drób, jak  u mas 
ch łopcy drzew o. W y s ta rc zy  zibiedz do  bram y, b y  m ieć 
ca ły  obiad w  domu. D zw on ek  lub ok rzyk  zapow iada 
p rzybyc ie  sprzeda jącego  —  k tó ry  w raca  do domu z zy s ­
kiem , w ysta rcza jącym  i ma opędzen ie w yd a tk ó w  i na 
k s ią żk i i ga ze tę  i na naukę.
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Snąć dobry  to zw ycza j, ,na ca ły  św ia t bow iem  s ły ­
nie Holaindya jako  o jczyzn a  ludzi zam ożnych , jufeoszo- 
k iw anych , zaw sze w eso łych  i zadow olonych  —  ale też 
bardzo p racow itych  i dużo uczących się.

Nowe książki.
„V e n ite  Adorem us44. N ow enna z adoracy i N a jśw . 

Sakram entu. S. M. A . Cena 1 K. 50. bał.
W  tych  dlniiia,ch ukaza ła  się mic duża książeczka, 

44 strony Licząca, k tórą  g|o£ąco po lecam y naszym  c z y ­
teln ikom . Są to  adoracye N a jśw . Sakramenitu, tw orzące 
razem  nowennę dio u tajonego' pod  postaieiiami chleba 
Boga. W e w stęp ie zna jdzie  czytełm ik w ezw an ie  do od ­
daw ania czci: N. Sakra niem to wii, poczem  następuje d z ie ­
w ięć rozm yślań, tem  się odznaczających , że szczegó ły  
z życ ia  Zbawiciela staw iane są. w :nich za w zór do na­
śladowania, rzecz napisana ję zyk iem  jasnym  i prostym , 
tchnie m iłością ku E u cbarysty i ii m oże rozbudzić  nabo­
żeństwo do te j ta jem n icy w iary . N ada je  się ta książe­
czka w  sam raz nla nabożeństwa eucharystyczne, w  cza­
sie k tórych  n ie jeden  w ie rzą cy  k a to lik  n ie  w ie, co ma 
z sobą zrobić. W  n iej zm jda i©  form ę prostą, lecz  z serca 
w y ję tą , o jak ie j b ęd zie  m ógł p rzem ów ić cło u ta jonego 
Zbaw icie la . Z tych  poiwodów książeczkę tę  w szystk im  
polecam y. N ab yć  ją  m ożna w  „C zy te ln i K s ię ż y 44. K ra ­
ków , p lac M aryaek i 1. 2.
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II.

St. Rzepa

jego  nazw iska m ożesz odgadnąć czem  on jest.
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się nazw a m iejscowości, gd zie  pątn icy z całej Polski 
ciągną.

Dobre rozw iązan ia prosim y nadsyłać do Reda- 
kcy i do ‘20 listopada. W  nagrodę prześle Redakcya 
piękne książeczki.

SKŁADKI.
Na fundusz wydawniczy „K ob ie ty  Polsk iej" złożyli: 

Stowarzyszenie katol. dziewcząt w Babicach 20 K.. p. la i­
cy ana Gadomska, Gołonóg 10 K., Stowarzyszona z Dobczyc 
5 K., p. Fkiina 3 K.

Na „Sekretaryat jeneralny" Związku złożyli: Stowa­
rzyszenie katolickich dziewcząt w Sżvuwałdzie 20 K., Ks. 
1..' 10 K. ‘ •

NEKROLOGIA.

Człowiek dobrze ułożony , 
Mówi grzecznie do swej żony, 
Lecz kio żonie swej ubliża. 
Sam się przed sobą poniża.

Szarady i łamigłówki.
ŁA M IG ŁÓ W K A .

I.

w  m iejsce kresek w staw  litery  odpow ie­
dnie, a powstaną w yra zy  tró jg ło sk ow e ; z liter 
tych, gdy  je przeczytasz z g ó ry  na doł 
powstanie też nazwa klejnotu naszych gór.

t
MARYA CHMIELÓWNA

zmarła dnia, 2 września.

HELENA RYŁKÓWNA
zmarła dnia 5 września.

ZOFIA RYŁKÓWNA
zmarła dnia 10 września.

Wszystkie trzy wzorowe i wierne członkinie Stowarzy­
szenia katolickich robotnic „Oświata i Praca1* w Andry­

chowie, padły ofiarą hiszpańskiej influenzy.

Niech odpoczywają w pokoju!

spółgłoska
jest oznaką radości i boleści 
znaki po biciu 
zakonnica

-  — świąteczny inaczej
-  — — szukany wyraz
-  — trawa 

Słowiański szczep 
miasto we Wsch. Galieyi 
Imię żeńskie 
samogłoska

W  miejsce kresek i kółek wstaw  lite ry  w yrazów  
o podanem znaczeniu. Z liter w  miejscu kółek u tw orzy

t
BARBARA MICHALCZYKÓWNA

lat 16, zin. dnia 2 sierpnia.

BARBARA WSOŁKÓWNA
hit 19, zm. dnia 10 września.

MAGDALENA MATYSÓWNA
lat 19, zm. dnia 2 października.

Trzy dobre koleżanki postradało „Stowarzyszenie katoli­
ckich dziewcząt" w Rącznej. Pozostawiły żal po sobie.

Niech odpoczywają w pokoju!

. i .

f

MARTA WIDZ
członkini Pol. Stowarzyszenia katol. pracownic w Białej, 
zmarła dnia 4 września w 19 wiośnie życia. Pogrzeb od­
był się dnia 9-go września w Mikuszowicach przy udziale 
koleżanek. Zmarła była wzorową stowarzyszoną, dzielną 

Polką i dobrą koleżanką. R. i.p.

ELŻBIETA WISŁA
lat 15, członkini „Stowarzyszenia katolickich dziewcząt" 
w Cięcinie. cicha, pokorna, skromna, mająca wielkie nabo­
żeństwo do N. M. Panny, zmarła w miesiącu różańco­

wym dnia 3 października.
R. i. p.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


